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ARGUMENT
Oront starzec bogaty, rozgniewawszy się na Ernesta swego synowca, chce 

dziedzicem swych dóbr uczynić Dreynara, siostrzeńca swego. Ernest z swemi 
przyjaciółmi różnemi sztukami Dreynara podaje w nienawiść Orontowi, i pokłó-
ciwszy ich z sobą, sam się przymila stryjowi i zostaje jego dziedzicem.

OSOBY:

ORONT, starzec bogaty
ERNEST, synowiec Oronta
ANZELM, przyjaciel Ernesta
SBRIGANI, przyjaciel Ernesta
DREYNAR, siostrzeniec Oronta
GODFRID, felczer
LEOPOLD, towarzysz felczera
WACHMISTRZ i ŻOŁNIERZE

AKT I
S c e n a  1

Ernest, Anzelm

ANZELM: Cóż tedy będzie?
ERNEST: Ja sam nie wiem.
ANZELM: I żadnej cale1 waszmość pan już nie masz nadziei przywrócenia2 

do łaski stryjowskiej?

1  Wcale.
2  W wydaniu lwowskim: powrócenia.
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ERNEST: Żadnej. Różnych zażywałem sposobów, żebym mógł jego serce ku 
sobie nakłonić, ale złość ludzka, na niewinność moję zawzięta, więcej nierównie 
może u niego niż wszystkie moje zabiegi. Czeka na przybycie swego siostrzeńca 
i już wszelką do tego uczynił gotowość, aby mu wszystkie swe dobra, mnie mi-
nąwszy, zapisał.

ANZELM: Wolno jegomości, co chcąc, czynić. Ja upewniam waszmość pana, 
że jeśli tak postąpiemy, jakeśmy się namówili, wszystkie mu szyki pomieszamy. 
Tylko czy waszmość pan wiesz doskonale, że pan stryj nigdy nie widział, ani zna 
tego pana Dreynara siostrzeńca swego?

ERNEST: Ale co to, to wiem zapewnie.3 Jego matka, a siostra mego stryja 
poszła za oficyjera Szlązaka i w Szląsku osiadłszy, nigdy po tym w Polszcze ani 
sama, ani syn jej Dreynar nie postał. Stryj też mój nigdy w swym życiu z Polski 
nie wyjeżdżał. Jakim tedy sposobem mógł kiedy widzieć tego Dreynara?

ANZELM: Jeśli tak, bądź waszmość pan pewien, że Dreynar z niczym stąd 
pojedzie. Zażyjem my tu dobrze tego jegomości Sbrigani, któregoś waszmość 
pan wysłał na szpiegi przeciw Dreynarowi, potrafi dobrze rzecz swoję udać. Oj, 
to subtelny Neapolitańczyk! Nie takich on rzeczy dokazywał. Da on plagi temu 
Szlązakowi. Ale… Jak my z Dreynarem mówić będziemy? Czy umie on co po 
polsku?

ERNEST: Musi umieć cokolwiek. Wszak miał matkę Polaczkę. Otóż i Sbriga-
ni powraca. Dowiemy się nowinek ciekawych.

S c e n a  2
Ernest, Anzelm, Sbrigani

SBRIGANI: Pan Dreynar, nie bawiąc, tu zawita. Popasywał stąd o dwie mile, 
gdzie mu się więcej niż godzinę przypatrywałem. O raźności jego nic nie chcę mó-
wić. Obaczycie sami, waszmość panowie, co to za śmieszny człowiek! Rozumu, 
jakem zmiarkował, nie ma i uncyji całej w swej głowie. Do wyrabiania figlów, 
któreśmy na niego ułożyli, sposobniejszego człeka trudno i znaleźć. Wszystko 
w niego wmówić możemy.

ERNEST: Dałby to Bóg, gdyby tak było!
SBRIGANI: Jakem poczciwy, tak mogę w tym upewnić waszmość pana. Za-

cznę ja pierwszy z nim komedią.
ANZELM: Mospanie Erneście, nie mogłeś waszmość pan lepszego człeka wy-

brać do wykonania swych zamysłów jako kochanego Sbriganiego. Nie podchle-
bując, to mówię, że ten człek, chcąc usłużyć swoim przyjaciołom, nie trzydzieści 
już razy wzgardził pręgierzem, podając swój grzbiet w niebezpieczeństwo sma-
gania! Czy takich on rzeczy dokazywał? (Tymczasem Sbrigani coraz się kłania 
Anzelmowi, dziękując mu za te pochwały.) Upewniam, że go można pierwszym 

3  Z pewnością.
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wieku naszego w spraw utrzymaniu nazwać bohatyrem. Jego to zaszczyt, iż już 
z kilkanaście razy był tryumfalnie prowadzony do kozy! Jego to zaszczyt, iż za 
to, że jakieś wielkie przedsięwziął dzieła, osmagawszy, zazdrość ludzka z własnej 
ojczyzny wypędziła.

SBRIGANI: Ze wstydem mi niemałym przychodzi słuchać te pochwały, któ-
remi niegodną moję osobę waszmość pan uczcić raczyłeś! Mógłbym sprawiedli-
wiej wszystkie te zalety przypisać osobie waszmość pana kochanego dobrodzieja, 
wiedząc o dziwnych jego i więcej niż bohatyrskich dziełach. Niemałej godzien 
pochwały ów postępek dzielny waszmość pana, którym, u pewnego młodziana 
wyłudziwszy znaczne pieniążki, do rozpaczy go prawie przyprowadziłeś! Twoje 
to, Excellentissime Domine4, dzieło, nieśmiertelnej godne pamięci, żeś w pewnej 
sprawie pofałszował papiery i całą przez to zrujnowałeś familią. Twoje to dzie-
ło na podziwienie potomnym wiekom uczynione, że przez fałszywe świadectwo 
dowcipnym krzywoprzysięstwem twoim potwierdzone od ćwiertowania5 siebie 
uwolniwszy, dwóch ludzi niewinnych na szubienicę wyprawiłeś! Twoje to…

ANZELM: To są fraszeczki cale nikczemne i niegodne tej gęby6, którą wasz-
mość pan na pochwały moje rozpuściłeś!

SBRIGANI: Mógłbym większe daleko dzieła waszmość pana przypomnieć, 
ale wiedząc z jednej strony o nieudolności mojej w mówieniu, z drugiej nie chcąc 
umartwić modestyji7 waszmość pana wrodzonej, wzdrygającej się skromnie na 
takowe pochwały, zostawuję tych dzieł wyliczanie ustom wymowniejszym.

ERNEST: Ale pięknie obydwa siebie chwalicie. Boję się, żebyście się w pychę 
nie podnieśli. Ale myślmy raczej o przyjęciu pana Dreynara.

SBRIGANI: Zgoda, przyjacielu! Ty się zaprawdę nie gniewasz i ja się jej nie 
wstydzę. Ale patrzcie! Otóż i ów Szlązak, zacny braciszek8 waszmość pana.

ERNEST: Czy on to?
SBRIGANI: On. Ale się skryjcie waszmość panowie. Zacznę ja z nim pierw-

szą scenę komedyji ułożonej.

S c e n a  3
Sbrigani, Dreynar

DREYNAR (oglądający się w tył przychodzi i mówiący do ludzi, którzy niby 
za nim idą, śmiejąc się): Szego, szego? Szo tam, u kata? Skąd tego glupa śmiecha? 
Jaka tu luda bezrozumna? Ja sobie pięknie iść, a oni śmiać ze mnie! Ej, mospan 
śmiecha! Dać mi pokój! Szy nie ma9 inna robota prosz śmiecha? Kiedy jesze choć 

4  Najjaśniejszy panie (łac.).
5  Ćwiartowania.
6  Określenie gęba nie miało wówczas pejoratywnego charakteru.
7  Skromności (łac. modestia).
8  Z komedii wynika, że Dreynar jest bratem ciotecznym Ernesta, synem siostry jego ojca.
9  W wydaniu lwowskim: ni ma.
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jedna będzie śmiala, to ja bęzie dal taka na brucha kulaka, aż będzie noga zadarla, 
tam do stu kata!

SBRIGANI (niby do ludzi z Dreynara śmiejących się mówi): Cóż to jest mości 
panowie? Co to znaczy? Pięknaż to śmiać się z godnych cudzoziemców, którzy 
do nas przybywają?

DREYNAR: Oto jedna znalaśla rozumna czlofieka!
SBRIGANI: Co to za głupstwo śmiać się bez przyczyny?
DREYNAR: Prawda mofi.
SBRIGANI: Co waszmość panowie w osobie jegomościnej śmiesznego wi-

dzicie?
DREYNAR: Zapefna.
SBRIGANI: Albo to nie jest człek taki, jako i inni godni ludzie?
DREYNAR: Szy to ja garbata? Szy lysa?
SBRIGANI: Trzeba się znać na ludziach!
DREYNAR: Nie inaszy!
SBRIGANI: Jegomościna osoba barziej godna uszanowania niż śmiechu.
DREYNAR: Prawda: waraftich.10

SBRIGANI: Jegomość jest człek zacny, godny!
DREYNAR: Jest syn pana brygadier na Wroclaf!
SBRIGANI: Jest człek uczony, rozumny.
DREYNAR: Prafda. Ja dwanaście lat chodził na szkola.
SBRIGANI: To jest szczęście dla miasta naszego, że jegomość tu przyjechał.
DREYNAR: Tak, sapefna.
SBRIGANI: Nie dla waszych śmieszków jegomość się rodził.
DREYNAR: Ja, ja prawda mofi.
SBRIGANI: I ktokolwiek się odważy śmiać z jegomości, będzie miał ze mną 

sprawę.
DREYNAR: Ziękuje pokorna na waspan dobroziej.
SBRIGANI: Bardzo się wstydzę, że ten lud głupi, źle przyjmując godną wasz-

mość pana osobę, czyni obelgę temu miastu. Przepraszam waszmość pana ja imie-
niem całej Polski, za tę kilku ludzi nieroztropność.

DREYNAR: Ziękuje, moszi dobrodziej. Ja dla waszmość pana pardonofać11 
na cala Polska.

SBRIGANI: Dnia dzisiejszego rano miałem honor widzieć waszmość pana po-
pasującego w karczmie stąd o dwie mile, gdzie waszmość pan jadł śniadanie. Ta 
wdzięczność, raźność i układność12, z którą waszmość pan kawałek chleba jadłeś, 
tak mi się podobała, że wraz uczułem w mym sercu jakąś osobliwszą przychyl-
ność do osoby waszmość pana. A ponieważ widzę, że waszmość pan pierwszy raz 

10  Wahrhaftig (niem.) – doprawdy.
11  Wybaczyć, rozgrzeszyć (fr. pardonner).
12  Ten wdzięk, werwa i szyk.
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jesteś w tym mieście, bardzo się cieszę, że mi się zdarzyło tu spotkać z waszmość 
panem, gdzie mogę usługi jemu ofiarować i od płochości ludu tutejszego wasz-
mość pana zasłaniać.

DREYNAR: Fielka to laska waspan mego dobrozieja.
SBRIGANI: Od tego czasu, jakem pierwszy raz ujrzał osobę waszmość pana, 

zaraz się w mym sercu przyjaźń ku niemu urodziła.
DREYNAR: Fielka obligation13 za to, waspan dobrodziej.
SBRIGANI: Ta twarz waszmość pana wielce mi się podobała.
DREYNAR: Niebronna na usluga waszmość pan dobrodzieja.
SBRIGANI: Ma w sobie coś wspaniałego.
DREYNAR: Nanisza śluga moszi dobroziej.
SBRIGANI: Ma coś miłego i serca ludzkie do siebie wabiącego.
DREYNAR: Mosze to być.
SBRIGANI: Ma coś słodkiego w sobie.
DREYNAR: Ja, ja, prafda.
SBRIGANI: Ma wdzięki niepospolite.
DREYNAR: Ja, ja.
SBRIGANI: Ma coś poważnego.
DREYNAR: Ja, ja.
SBRIGANI: Ma coś szczerego.
DREYNAR: Ja, ja.
SBRIGANI: Nieobłudnego.
DREYNAR: Ja, ja.
SBRIGANI: I serdecznego.
DREYNAR: Ja, ja, prafda.
SBRIGANI: Upewniam waszmość pana, że me serce bardzo jest przywiązane 

do waszmość pana.
DREYNAR: Fielka14 obligation.
SBRIGANI: Nieobłudnie to, ale z wrodzonej mi szczerości wyznaję. Jeśli 

będę miał ten honor, że mię waszmość pan poznasz doskonalej, wyznasz, iż człe-
ka nade mnie szczerszego nie widziałeś.

DREYNAR: Ja, ja, prafda.
SBRIGANI: Jestem wielki nieprzyjaciel wszelkiej obłudy.
DREYNAR: Ja, ja. Sapefna tak.
SBRIGANI: I takiej jestem natury, że choć bym chciał czasem na próbę ob-

łudnie postąpić lub powiedzieć, to się zaraz mieszam, wstydzę i wrodzonej mi 
rzetelności pokryć nie mogę.

DREYNAR: Mosze to być, mosze.
SBRIGANI: Ja nie jestem Polak, nie. Jestem Neapolitańczyk i wrodzoną temu 

13  Zobowiązanie (niem. Obligation).
14  W wydaniu lwowskim: fielga.
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krajowi szczerość żadną obłudą dotychczas mam nieskażoną. Waszmość pan nie 
chciej na me suknie uważać…

DREYNAR: I mego suknia ja kazal zrobić modna. Jak spodoba?
SBRIGANI: Bardzo są piękne. Wątpię, żeby tu kto miał modniejsze.
DREYNAR: I mego pan krafiec mówić, że ta suknia jest à la mode. I pofiadal, 

że ten sukien bęzie zrobić fielka dziwa na Polska.
SBRIGANI: Zapewne. Bez mała i ja takich sukien sobie nie każę zrobić.
DREYNAR: Zyszę waszmość panu. Ja będzie ją pokazał na krafca tamtego.
SBRIGANI: Barzo dobrze. Ale… Czy już waszmość pan tu sobie najął gospo-

dę?
DREYNAR: Nie jesze. Teraz go bęzie szukal.
SBRIGANI: Ja w tym dopomogę waszmość panu jako świadomszy w tym 

mieście.
DREYNAR: Jeśli bęzie laska waspana. Ja bęzie za to barzo poziękofal wasz-

mość panu.

S c e n a  4
Sbrigani, Dreynar, Ernest

ERNEST: A to co? Co ja widzę! O, jakie to dla mnie szczęście, że mam honor 
widzieć jegomość pana Dreynara! Kto by się spodziewał15, żebym miał na tym 
miejscu oglądać tak miłą mi osobę! Cóż? Pewnie mię waszmość pan nie poznał? 
I nie przypominasz mię jeszcze waszmość pan sobie?

DREYNAR: Moszi dobrodzieju, ja śluga waspana.
ERNEST: Czyż to podobna, żebym przez te pięć czyli sześć lat miał wypaść 

z pamięci waszmość pana? I cóż? I jeszcze waszmość pan nie poznajesz najwier-
niejszego całej familii Dreynarów przyjaciela?

DREYNAR: Poznala, poznala, moszi dobrodzieju. (Do Sbriganiego mówi). 
Waraftich, ja nie wie, kto on jest, byl.

ERNEST: Nie ma żadnego Dreynara na Szląsku, zacząwszy od tylkiego, aż do 
tylego, z którym bym nie miał znajomości. Kiedym był we Wrocławiu, zawsze 
bywałem w kompanii z ichmość panami Dreynarami, gdzie prawie co dzień mia-
łem honor widzenia się z waszmość panem.

DREYNAR: Owszem, to dla mego person16 byl honor.
ERNEST: Jakże? I jeszcze waszmość pan nie przypominasz sobie mej twarzy?
DREYNAR: Ja, ja. Prypominal. (Do Sbriganiego mówi.) Dal pan, ja go nie zna.
ERNEST: Przypomnij waszmość pan sobie, wieleśmy razy z sobą pijali.
DREYNAR: Ja, ja, prafda. (Do Sbriganiego mówi.) Ja go nigdy nie wizial.
ERNEST: Pamiętasz, waszmość pan, kiedyśmy z sobą w karty grywali?

15  W wydaniu lwowskim: który się spodziewał.
16  Dla mojej osoby (niem. Person).
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DREYNAR: Ja, moszi dobroziej, nigdy nie umie grać na karta.
ERNEST: Ale ja wiem, że waszmość pan nie umiesz. Ja to mówię, że kiedy 

ja w karty z drugiemi grywałem, to waszmość pan w ten czas bywałeś w naszej 
kompanii.

DREYNAR: To jest prafda. (Do Sbriganiego mówi.) Dal pan, ja nie pamięta.
ERNEST: Pamiętasz waszmość pan tego traktiera… tego… co to często wasz-

mość pan u niego bywał… Och! Bodaj by go… Jak się on zowie…
DREYNAR: Traktier? Aha.. To jest byl pan Wolsbeder.17

ERNEST: Tak jest, tak. Pan Wolsbeder. Ten to sam. Czy raz my u niego z wasz-
mość panem cieszyliśmy się? A to miejsce, na które waszmość pan zwykłeś cho-
dzić… Zaraz przypomnę…18

DREYNAR: Gdzie ja byl chodzil na szpacier?19

ERNEST: Tak jest.
DREYNAR: To się zofie na piaski.20

ERNEST: Tak jest. Na piaski. O, jak tam wesołe miałem godziny, ciesząc się 
miłą z waszmość panem rozmową. Czy nie zapomniał waszmość pan?

DREYNAR: Ni, uchowaj Boże! Ni sapomiał. (Do Sbriganiego mówi.) Bodaj-
by ja zdechla, kiedy ja to pamiętać!

SBRIGANI: I nie dziw! Jużci to lat pięć czy sześć temu.
ERNEST: Niechże cię uścisnę, miły przyjacielu! Odnówmy dawne miłej przy-

jaźni naszej związki.
SBRIGANI: Jakie to szczęście waszmość pana, żeś tu znalazł takiego przyja-

ciela!
DREYNAR: Ja, ja, zapefna tak.
ERNEST: Mój dobrodzieju, dajże mi jaką wiadomość o swojej familii.
DREYNAR: Zdrofa na śluga waszmość pana.
ERNEST: A jak się ma waszmość pana, ten…, co to zacny21 człowiek…
DREYNAR: Mój pan brat stryjeczna?
ERNEST: Ten, ten.
DREYNAR: Barso strofa i greczna. On teraz dostal żona, ale zlego baba!
ERNEST: Pożal się, Boże. A ten jegomość… Och… Co to wesoły?
DREYNAR: Ten staruszki?
ERNEST: Tak jest.
DREYNAR: I ten choć stara, ale chwal Bóg zdrofa. Ale to śmieszna staruszki.
ERNEST: Barzo się cieszę. Poczciwy-ż to staruszek. On nie zasmuci człowie-

ka. A dziad waszmość pana jak się ma?

17  W wydaniu lwowskim: brak tej kwestii.
18  W wydaniu lwowskim kwestia błędnie przypisana Dreynarowi.
19  Spacer (od niem. spazieren – spacerować).
20  Wyspa Piaskowa.
21  W wydaniu lwowskim: znaczny.
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DREYNAR: Mego dziada? On pirfij umarla, niż ja rodzić się, ale mego stryja 
jest piękna person.

ERNEST: Ja też o nim powiadam. Bo u nas teraz jest moda nazywać stryja 
dziadem. Jakże się tedy stryj ma waszmość pana?

DREYNAR: Co tego, to jest chora nieboraka.
ERNEST: Szkoda go, bardzo człek godny.
DREYNAR: Ale syn jego barzo greczna kawaler. Znal go waszmość pan?
ERNEST: Jakże nie? Ten to wysoki?
DREYNAR: Ni, ni, ni jest on wysoka.
ERNEST: Tak jest, nie barzo wysoki, ale raźny.
DREYNAR: To prafda.
ERNEST: Wszak on jest brat stryjeczny waszmość pana?
DREYNAR: Ja, ja, prafda mowić.
ERNEST: Syn stryja waszmość pana.
DREYNAR: Ten sam jest, ten. A prawdziwie waszmość pan zna cala mego 

familia.
SBRIGANI: Waszmość pan się może nie spodziewał znaleźć tu tak znajomego.
DREYNAR: Sapewna nie spoziewal. Musial waszmość pan dlugo być na 

mego kraja?
ERNEST: Całe lat dwie.
DREYNAR: To waszmość pan musial byl tedy, kiedy ja na wesela pana bur-

meystra22 zrobil wielka akcyjon?23

ERNEST: Jakże nie? Ja najpierwszy tam byłem zaproszony.
DREYNAR: O! Tam byl piękna bankieta!
ERNEST: Cale pięknie. Darmo to mówić.
DREYNAR: Ja lepsza bankieta nie wizieć.
ERNEST: Prawda, że cale po pańsku.
DREYNAR: Jaka tam byl szynka, jaka kielbas! Jak tlusta barana!
ERNEST: Co to, to prawda.
DREYNAR: To waszmość pan musial być na moja tamta akcjon z panem Bu-

telschwa[rt]z.24

ERNEST: Jakże nie?
DREYNAR: On poczela zwada. Ale natrafil na mnie, na dobry kafaler! On 

rozumial, że ja jego lękać, a ja fi! Bęzie on mi pamiętal.
ERNEST: Oj, co będzie, to będzie!
DREYNAR: On mni dal kulaka na pyska, a ja go dobre za to jak psa zlajać!
ERNEST: Co dobrze, to dobrze.
DREYNAR: On raz tylko na mój gęba swego ręka położyć, a ja ni sto raz jemu 

powiezieć, że on glupa, glupa.

22  Burmistrza (z niem. Bürgemeister).
23  Tu: zatarg (niem. Aktion).
24  W drukach raczej omyłkowo: Butelschwatrz.
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ERNEST: I słusznie. Ale rozmówiemy się i po tym. Teraz waszmość pan po 
drodze chciej sobie wygodę uczynić. Proszę do mego domu. Tam waszmość pan 
będziesz miał u mnie dobrą gospodę.

DREYNAR: Ale moszi dobrodzieju, ja się boić…
ERNEST: Waszmość pan żartujesz! Rozumiesz waszmość pan, że ja dopusz-

czę, żeby mój tak wielki przyjaciel miał gdzie indziej jak u mnie szukać gospody?
DREYNAR: Ale moszi dobrodzieju…
ERNEST: Ale żeby mi nie wiem, co przyszło czynić, to waszmość pan musisz 

stać u mnie, byłoby to przeciwko prawu przyjaźni, gdybyś mi waszmość pan tego 
honoru nie chciał uczynić.

SBRIGANI: Kiedy jegomość sam tego żąda, to waszmość pan możesz stanąć 
w jego domu.

ERNEST: Gdzie są rzeczy waszmość pana?
DREYNAR: Jest u mego woza, na mego pan furman.
ERNEST: Zaraz po tego furmana posyłam.
DREYNAR: Nie, mospan, nie. Ja mu zakasal nikogo nie sluchać, aż ja sam 

jemu bęzie pofiezieć. Bo ja lękać zdrada.
SBRIGANI: Bardzo roztropnie waszmość uczyniłeś.
DREYNAR: Na tego miasta treba być ostroźna. Ja ślyszal, że tu jest fielka 

figla.
ERNEST: Wszędzie tego dostanie. Ale spieszmy…
SBRIGANI: O, toż ja pójdę z jegomością panem Dreynarem i po tym razem 

z rzeczami przybędziemy do domu waszmość pana.
ERNEST: I owszem, i owszem. Ja tymczasem kilka pokoików każę dla jego-

mości nagotować!
SBRIGANI: My, nie bawiąc, powróciemy.
ERNEST: Czekam tedy waszmość pana, mości panie Dreynar, niecierpliwie.
DREYNAR: Saraz będzie, saraz, chwal Bóg, że mam tu dobra znajoma.
SBRIGANI: Znać mu z twarzy, że musi być człek poczciwy.
ERNEST: Zmiłujcie się, mości panowie, nie chciejcie się bawić. U mnie zaraz 

będzie wszelka gotowość.
DREYNAR: Saraz, saraz za moment.

S c e n a  5
Ernest, Leopold

ERNEST: Podobno waszmość pan jesteś ten felczer, z którym z mego zlecenia 
mówiono o pewnym chorym?

LEOPOLD: Nie, mości dobrodzieju, nie. Nie chcę sobie jeszcze przed czasem 
tego honoru przywłaszczać, nie chcę. Ja jestem mości dobrodzieju, jeśli mam rzec 
prawdę, ja jestem, mości dobrodzieju, jego towarzysz. Tak jest, mości dobrodzie-
ju, jestem jego towarzysz, a niegodny sługa waszmość pana.
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ERNEST: A pan felczer jest w domu?
LEOPOLD: Jest, mości dobrodzieju, jakem25 sługa waszmość pana, jest. Zaraz 

on tu, mości dobrodzieju, przyjdzie, zaraz.
ERNEST: Mam tu jednego z krewnych, którego czasami szaleństwo napada, 

chciałbym, żeby go oczyszczeniem żołądka i krwi puszczeniem leczono.
LEOPOLD: Wiem, mości dobrodzieju, wiem. Przy mnie o tym panu felczero-

wi mówiono. Ale ten chory nie ma szaleństwa, mości dobrodzieju, nie ma.
ERNEST: Jak to nie ma? Już mówię, że go czasami napada szaleństwo!
LEOPOLD: Nie, mości dobrodzieju, nie. Nie jest to szaleństwo, ale za po-

zwoleniem waszmość pana, jest to mania. Tak my nazywamy tę chorobę, mości 
dobrodzieju, tak.

ERNEST: Mniejsza o imię tej choroby. Tylko proszę, żeby go tak leczono, 
jakem mówił.

LEOPOLD: Wie, mości dobrodzieju, wie jegomość pan felczer o woli wasz-
mość pana i tak z tym chorym ma postąpić, jako waszmość pan kazałeś. Tak, 
mości dobrodzieju. Jakem poczciwy, mości dobrodzieju, jakem poczciwy, nie 
mogłeś waszmość pan dać w lepsze ręce tego chorego! Nie mogłeś. Lubo on jest 
tylko felczer, mości dobrodzieju, felczer tylko, ale on każdą chorobę umie leczyć, 
mości dobrodzieju, umie jak pacierz. I ma szczęście, mości dobrodzieju, do cho-
rych, ma. Kto się dostanie w jego ręce, ten się długo nie będzie męczył z chorobą, 
nie długo, mości dobrodzieju. Albo się uleczy prędko, albo umrze prędko. Tak, 
mości dobrodzieju.

ERNEST: To pewnie, że szczęśliwy, kto się w jego ręce dostanie?
LEOPOLD: Nie inaczej, mości dobrodzieju, nie inaczej. On nie jest taki, mo-

ści dobrodzieju, żeby dla zarobku chorobę przeciągał, nie mości dobrodzieju. On 
jest rzetelny. Kiedy widzi, że kogo nie może uleczyć, to on go nie bawi, mości 
dobrodzieju, wraz na tamten świat wysyła.

ERNEST: Podoba mi się ta rzetelność.
LEOPOLD: On czterech moich krewnych leczył, a żaden z nich nad trzy dni 

dłużej na tym świecie nie zabawił. A w inszego ręku26, Bóg wie, jakby się długo 
z swą chorobą męczyli.

ERNEST: Kto by takiego lekarza nie życzył sobie.
LEOPOLD: Tak jest, mości dobrodzieju, tak. Mam ja brata swego maleńkiego, 

który chociaż zdrów z łaski bożej, przecież on częste mu daje lekarstwa i często 
krew puszcza, dlatego żeby nie zachorował. A to dla przyjaźni mojej, mości do-
brodzieju, dla przyjaźni.

ERNEST: Dobrze mieć takich przyjaciół.
LEOPOLD: Prawda, mości dobrodzieju, prawda. Otóż i on sam idzie. Idzie, 

mości dobrodzieju.

25  W wydaniu lwowskim: jakiem.
26  W rękach kogoś innego.



DZIEDZIC CHYTRY

63

S c e n a  6
Ernest, Godfrid, Leopold

ERNEST: Ja jestem, mości panie, który do waszmość pana posyłałem. Mam tu 
krewnego, który ma rozum nieco pomieszany. Trzeba by mu najprzód przez kilka 
lawatyw27 żołądek wolniejszy uczynić, a po tym krew puścić. Na koniec głowę 
ogolić.

GODFRID: Barzo dobrze, mości dobrodzieju. Upewniam, że to wszystko do-
skonale potrafię. Ja lubo28 felczerem tylko jestem, ale ja umiem wszelkie leczyć 
choroby i mam szczęście do chorych. Niech powie prawdę pan Leopold.

LEOPOLD: Prawda, mości dobrodzieju, prawda, jakem niegodny sługa wasz-
mość pana.

ERNEST: Otóż i chory nasz idzie. Proszę tedy waszmość pana, pilnuj go moc-
no, a nie wypuszczaj z rąk swoich, aż mu dasz kilka lawatyw i to uczynisz, co 
mówiono. Będzie się on zbraniał od tego, ale na to nie trzeba uważać, bo on nie 
jest przy rozumie.

GODFRID: Wiem już o wszystkim, wiem. Nie bój się, waszmość pan. Biorę 
go na swoje ręce i sumnienie29 delikatne.

S c e n a  7
Ernest, Dreynar, Godfrid, Leopold

ERNEST: Mości panie Dreynar, proszę waszmość pana, chciej waszmość pan 
z tym jegomością tu nieco zabawić. Bo muszę biec teraz w pilnym interesie na 
pewne miejsce. Usłużą tu waszmość panu ichmości.

DREYNAR: Bardzo dobra, moszi dobrodzieju.
GODFRID: Ja waszmość panu będę służył ze wszelką pilnością.
DREYNAR: Ja, ja. (Do ludzi mówi:) Musi to być tutejsza greczna gospodara.
GODFRID: Upewniam, że będę służył waszmość panu podług wszelkich 

mego urzędu reguł.
DREYNAR: Nie treba na mnie tak fiele ceremonia, moszi dobrozieju.
ERNEST (do Godfrida:) Masz waszmość pan tymczasem parę czerwonych 

złotych30. Resztę, co będzie należało, po tym dam waszmość panu.
DREYNAR: Moszi dobrozieju. Na co tego ekspensa31 na moj person. Ja bęzie 

sam saplacić, co treba.
ERNEST: Ale to fraszka. To nie na to, na co waszmość pan rozumiesz.
DREYNAR: Waspan se mną tak postępować jak z swoja śluga.

27  Lewatyw (fr. lavement, hiszp. lavativa).  
28  Chociaż.
29  Sumienie.
30  Dukatów (złotych monet wagi ok. 3,5 grama).
31  Wydatek, koszt (łac. expensa).
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ERNEST: O większych ja przysługach myślę waszmość panu. Mości panie 
Godfrid, miejże waszmość pan staranie o jegomości. Zaraz powrócę.

S c e n a  8
Dreynar, Godfrid, Leopold

GODRFID: Za wielkie tedy to szczęście sobie poczytam, że mam honor słu-
żenia waszmość panu.

DREYNAR: Sluga nanisza waspana.
GODFRID: Oto mój towarzysz. Ale dosyć biegły w swej sztuce. Będziemy 

obydwa waszmość panu służyli.
DREYNAR: Ale na co se mną taka ceremonia? Ja śluga bez ceremonia.
GODFRID: Siądźmyż tedy. Tu waszmość pan chciej usieść. (Siadają wszyscy 

trzej, a pośrodku ich Dreynar. Godfrid bierze za jednę, a Leopold za drugą rękę 
Dreynara, doświadczając krwi pulsu.)

DREYNAR: Śluga nanisza. Bez tego ceremonia, a to na czego?
GODFRID: Czy dobrze waszmość pan jadasz?
DREYNAR: Ja. Barzo dobra i pić jesze lepsza.
GODFRID: Tym gorzej. Zły to znak. A sypiasz waszmość pan dobrze?
DREYNAR: Ja. Barzo dobra.
GODFRID: I to znak niedobry. Miewasz waszmość pan sny jakie?
DREYNAR: Czasem miefa.
GODFRID: A jakiego rodzaju są te sny?
DREYNAR: Jak to, jaki rozaj? Ja nie rosumie, jaka to być mofa?
GODFRID: Mości panie, trzeba mi na to odpowiedzieć, żebym pomiarkował, 

wiele mam dać lawatyw waszmość panu i wiele krwi puścić.
DREYNAR: Mnie dać lawatywa? Mnie krefa spuścić? A to na jaki diabel?
GODFRID: Niecierpliwość! Zły znak.
DREYNAR (pluje): Co to u kata sa sprawa se mną?
GODFRID: Drugi znak niedobry! Częste plucie.
DREYNAR: Cóż z tego bęzie? Ja tu nie chce siezieć. Ja ide precz, tam do 

szarta!
GODFRID: I to znak niebezpieczny, niespokojność i odmiana miejsca.
LEOPOLD: Patrz, waszmość pan, jakie u niego oczy?
GODFRID: Cale niebezpieczne.
DREYNAR: Ale szego do sto kata chcieć ode mnie?
GODFRID: Chcemy leczyć waszmość pana.
DREYNAR: Mnie leczyć? Albo ja chora? Ja zdrowa z laski Pan Bog.
GODFRID: I to znak niedobry, nie czuje swej choroby.
DREYNAR: Ale ja mofić, że ja zdrofa, zdrofiuteńka.
GODFRID: Mospanie. Ja się lepiej znam na tym, niż waszmość. Jestem felc[z]er 

doskonały. Mnie waszmość pan wierz lepiej niż sobie.
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DREYNAR: Co, waszmość pan? Ja nie chce żaden felc[z]er. Mego ojca i mego 
matka nigdy nie znal felc[z]er, a był zdrofa aż do śmierci.

GODFRID: Kiedy tak, to nie dziw, że takiego syna maniaka porodzili. Ale my 
musim z waszmość panem postąpić bez ceremonii, jako prawdziwym maniakiem. 
Idź, waszmość pan, z nami do tego pokoju. Tam wszelka jest gotowość do leczenia.

DREYNAR: Dokąd? Po co? Ja nie chcę.
GODFRID: My na to nie uważamy. Idź, waszmość pan, bo zwiążemy bez 

ceremonii jak barana.
DREYNAR: Mnie gwalta szynić, gwalta! Gwalta!

AKT II
S c e n a  1

Sbrigani, Godfrid

GODFRID: Wszystkie nasze starania nic nie pomogły! Jużem go począł był 
przysposabiać do zdrowia przez lawatywy, które z wielką trudnością zbraniające-
mu się daliśmy, ale na koniec utrzymać nie mogliśmy. Wyrwał się, przez gwałt 
z rąk naszych, umknął, uciekł i uszedł sromotnie.

SBRIGANI: I to, to być nieprzyjacielem siebie samego, uciekać od tego, który 
go ratuje.

GODFRID: To samo jest znakiem nieomylnym, że u niego jest rozum pomie-
szany.

SBRIGANI: Jakże? I dufasz waszmość pan sobie, że go uleczyłbyś?
GODFRID: Żeby on miał i dziewiędziesiąt dziewięć chorób, to bym go ule-

czył.
SBRIGANI: Trzeba się o to starać. Inaczej waszmość pan stracisz pieniądze 

obiecane.
GODFRID: Co? Mam dla niego stracić? Choćby on i pękł, to go muszę ule-

czyć.
SBRIGANI: Ale jakże, kiedy on uciekł od waszmość pana?
GODFRID: Mniejsza, że uciekł, ja go jednak leczyć nie przestanę. On na sum-

nieniu jest obowiązany powrócić do mnie, inaczej tak z nim postąpię jako z zbie-
giem i dezertorem32 moich lawatyw.

SBRIGANI: Tak by potrzeba, ale go waszmość pan znajdziesz najpewniej 
u pana Oronta, jego wuja.

GODFRID: Albo to siostrzeniec pana Oronta?
SBRIGANI: Tak jest. Pan Oront mu teraz zapisuje całe swe dobra, minąwszy 

32  Dezerter (hiszp. desertor).  
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pana Ernesta swego synowca33, przeciwko wszelkiej słuszności.34

GODFRID: Jak to? On temu maniakowi ma zapisywać swe dobra? To być nie 
może. Byłoby to przeciw prawu naszemu, żeby ten maniak, nie będąc sanus men-
te et corpore35, miał obejmować dziedzictwo. Idę do pana Oronta.

SBRIGANI: Życzę waszmość panu, abyś go od tych zamysłów odprowadził.
GODFRID: Nie bój się waszmość pan. Musi tak być, choćby mi przyszło dać 

mu parę lawatyw darmo.
SBRIGANI (do ludzi:) A ja idę insze sidła na obydwu gotować, nie mniej al-

bowiem wuj jako siestrzeniec da się do nich napędzić. (Do Godfrida:) Ale patrz, 
waszmość pan, oto i pan Oront. Kłaniam.

S c e n a  2
Godfrid, Oront

GODFRID: Wszak to waszmość pana podobno siostrzeniec pan Dreynar?
ORONT: Tak jest. Czekam prawie co godzina na jego przybycie ze Szląska.
GODFRID: Już przybył i uciekł z rąk moich, ale darmo. On jest na sumnieniu 

obowiązany do mnie powrócić. Ja go muszę leczyć.
ORONT: Jak to? Albo on chory?
GODFRID: I cale niepolityczną, uczciwszy uszy waszmość pana, ma chorobę.
ORONT: Jakąż przecie? Chciej mi waszmość pan z łaski swej powiedzieć.
GODFRID: Przepraszam waszmość pana, że nie powiem. Bo nie mogę. Jestem 

do sekretu moim urzędem obowiązany. Dość waszmość panu o tym wiedzieć, że 
on nie jest sposobny do utrzymania honoru familii waszmość pana. A tym samym 
nie możesz go waszmość pan brać za dziedzica.

ORONT: Ale jakąż przecie ma chorobę?
GODFRID: Nie powiem. To tylko powiem, że ma chorobę cale, cale nie-

grzeczną.
ORONT: Ale przede mną jako wujem możesz waszmość pan ten sekret wyjawić.
GODFRID: Nie mogę. To tylko powiadam, że on ma rozum pomieszany, że 

mu się mózg we łbie popsował, że on nie jest przy rozumie. Więcej waszmość 
panu nic nie powiem, bo mi sekret nie dopuszcza.

ORONT: Pewnie na manią choruje?
GODFRID: Zgadłeś waszmość pan. Ale ja nie mówię, żebym sekretu nie 

zgwałcił. Bądź jednak waszmość pan pewien, że czy on ozdrowieje, czy nie 
ozdrowieje, ja go muszę leczyć. Będę wszelkiemi sposobami wypędzał mu tę 
manią, choćby mi ją przyszło wespół i z duszą wypędzić. Tylko nie wiem, gdzie 
go mam szukać. Uciekł ode mnie.

33  Bratanek.
34  Syn brata miał większe prawa do spadku.
35  Zdrowy na umyśle i ciele (łac.).
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ORONT: Musiemy go znaleźć.
GODFRID: A jeżeli go nie znajdziemy, to ja waszmość pana będę leczył.
ORONT: Mnie zaś?
GODFRID: Tak jest.
ORONT: Jam zdrów z łaski Pana Najwyższego.
GODFRID: Co mi do tego, że waszmość pan zdrów. Ja muszę sobie szukać 

chorego. Ale i to nieprawda, że waszmość pan zdrów. Bo ja znam z oczu, że wasz-
mość pana ząb boli. Muszę go wyrwać. Niech dadzą krzesła.

ORONT: Co, waszmość pan? Ja mam zęby zdrowiuteńkie!
GODFRID: Ale się waszmość pan nie znasz na tym. Ja lepiej wiem, że wasz-

mość pana ten ząb wielki straszliwie boli. Siadaj, waszmość pan.
ORONT: Jak żyję, tak mi zęby nigdy nie bolały. Daj mi waszmość pan pokój.
GODFRID: Niechże przynajmniej krew puszczę waszmość panu.
ORONT: Ale ja nie potrzebuję żadnej łaski waszmość pana.
GODFRID: Otóż na uwolnienie żołądka dam waszmość panu lawatywę. Od 

tego waszmość pan nie możesz się wymówić.
ORONT: Ale idź waszmość pan sobie ode mnie. Daj mi waszmość pan pokój 

z temi przysługami.
GODFRID: Kiedy tak, kłaniam. Będziesz waszmość pan tego żałował. (Do 

ludzi:) Co to za głupstwo? Ja jego chcę leczyć, a on się zbrania? I on podobno ma 
kawałek manii.

S c e n a  3
Oront, Sbrigani po kupiecku ubrany

SBRIGANI (zmyślając sobie mowę szlązacką mówi): Mospan Polak! Bez ura-
za waspana. Ja jest kupca szląska. Szy nie mógłby ja spytać jedna bagatela wa-
spana?

ORONT: Czemu nie? Słucham.
SBRIGANI: Ale proszę, moszi dobroziej, nakryć swego glofa.
ORONT: Mniejsza o to. Czegóż chcesz waszmość pan?
SBRIGANI: Ja nie moga pirfij mofić, aż waszmość pan swego glófki nakryć.
ORONT: Niechże i tak będzie.
SBRIGANI: Szy waspan nie zna na tego miasta pana Oronta?
ORONT: Znam.
SBRIGANI: Proszę mi mofić, jaka to jest szlofieka?
ORONT: Jest człek taki, jako i inni ludzie.
SBRIGANI: Ale szy on jest bogata?
ORONT: Dla siebie dosyć jest bogaty.
SBRIGANI: Ale czy barzo fielka bogata?
ORONT: Dla niego jest dosyć bogaty.
SBRIGANI: Chwal Bóg, że ja to fiem.
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ORONT: Ale dlaczego się waszmość pan mię o to pytasz?
SBRIGANI: Mam fielką tego racjon.36

ORONT: Ale przecie?
SBRIGANI: Ja ślyszał, że pan Oront jest bliska krefna Dreynara.
ORONT: Tak jest. Dreynar jest jego siostrzeniec. Ale cóż z tego?
SBRIGANI: Ten pan Dreynar ma fielka dluga na Wroclaf.
ORONT: Kto? Pan Dreynar ma długi?
SBRIGANI: I barso fielka, moszi dobroziej. A kiedy nie miał sposób ta dluga 

saplacić, jest go był u nas oszelmofana.37

ORONT: Kto? Dreynar oszelmowany?
SBRIGANI: Ten sam, moszi dobrodzieju.
ORONT: Skądże te długi?
SBRIGANI: Z bagatela, moszi dobrozieju. Zawsze grać w karta, w kościa i, 

usziwszy uszy waspana, jest wielka pianica. Nasza miasta jego oszelmować, bo 
jest barzo nieposziwa. Ale teraz na Wroclaf slychać, że pan Oronta jest jego kref-
na, ma na jego person zapisać swego dobra, i swego pieniądz i dlatego nasz miasta 
mnie tu poślać i dać commission38, żeby ja te dobra i ten pieniądz arestować.

ORONT: Jak to aresztować?
SBRIGANI: Tak, moszi dobrozieju. Mego miasta mieć permission39 od tutej-

sza dwora, żeby moszna zaarestofać. Ja tylko czeka zapisy pana Oronta na pana 
Dreynar. Skoro tego sapisa bęzie, ja saraz jest byl areszt polozyć, a piniądz wziąć 
za dluga.

ORONT: Piękna nowinka! Kłaniam waszmość panu. (Odchodzi).
SBRIGANI: Ziękuję za information40, moszi dobrozieju. (Po tym mówi do lu-

dzi:) Dobrze idą początki. Zrzućmy te suknie, a myślmy o dalszych zabiegach. 
Będę kłócił póty Oronta z Dreynarem, aż Ernestowi dziedzictwo wykłócę.

S c e n a  4
Sbrigani, Dreynar

DREYNAR: Bodaj by tego hultaja zjadla piędziesiąt pięć choroba! Ha!
SBRIGANI: Cóż to jest, mości panie?
DREYNAR: Mnie się zda, że klopca tego pan felczer mnie dala lawatyw!
SBRIGANI: Jak to? Co to? Który felczer?
DREYNAR: Waspan nie fie, co mnie za figla41 zrobić na tego gospoda?

36  Powód (łac. ratio).
37  W dawnych wiekach oszelmowanie polegało na okaleczeniu ucha. Sbrigani być może jednak 

używa tego pojęcia w sensie przenośnym. 
38  Polecenie (fr. commission).
39  Pozwolenie (fr. permission).
40  Wiadomość (fr. information).  
41  W wydaniu lwowskim: figiela.
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SBRIGANI: Nie wiem ni o czym. Jakem sługa waszmość pana życzliwy.
DREYNAR: Ja rozumial, że tam być dobra ludzia.
SBRIGANI: Cóż tedy? Zmiłuj się, powiedz mi waszmość pan.
DREYNAR: Ten pan pryjaciel, co mofil, że mnie snala na Wroclaf, zostawila 

mnie na42 swego gospoda. Pan felczer mi kazala siezieć. Ja siezieć.43 On prosić 
mego ręka, ja mu dać mego ręka. Jego klopca i on samego wziąć mego ręka tego 
i tamtego. I mofić, że ja chora, a ja byl zdrofa, zdrofiuteńka. Po tym mnie saprosić 
na izba, polożyć na lószka, trymać, wiązać, lajać44: „glupa, glupa maniaka”. I po 
tym ja sam nie fiem, co on za figla mi położyć. Ja rosumie, że on mi dal lawatywa 
i mofil: „to bęzie zdrofa, zdrofa”.

SBRIGANI: Cóż to znaczyło? Czego oni chcieli od waszmość pana?
DREYNAR: Ja sama nie fiem. Po tym chcial krowa z mego ciele puścić.
SBRIGANI: Jaką krowę?
DREYNAR: Krofa szy krefa z mego ręka puścić lancetem. Ja mu nie dafać, 

on mnie sa glofa. Ja go lajać, on mnie bić na pyska. A po tym ja wizę, sze to nie 
szarty. W nogi i uciekla od nich. On mnie gonić, a ja nie dać dogonić.

SBRIGANI: Ale ja pojąć nie mogę, co oni chcieli z waszmość panem robić?
DREYNAR: Ja rosumieć, że to jest figla mego pan pryjaciel. Chciala se mną 

szartofać! On mosze rozumi, sze ja glupa, a ja nie glupa. Ja go nigdy nie snala, 
nie wizala, a on koniecznie mofić, że on znal na Wroclaf i mego person, i mego 
familia.

SBRIGANI: Ale kto by się tego spodziewał po nim? Z oczu jego zdawało się, 
że był człowiek cale poczciwy. I rozumiałem, że on szczerze kochał waszmość 
pana. Ja pojąć nie mogę, jak to ludzie umieją obłudnie z drugiemi postępować? Ja 
bym pierwej umarł, niżbym się na to odważył.

DREYNAR: Ale chciej mi dobrodzieju pofiadać, szy ja nie wziol lawatywa? 
Mnie się zda, że ja pachnąc lawatywa a lawatywa!

SBRIGANI: Jest ci jej zapach. Ale może jej waszmość pan potrzebował?
DREYNAR: Ja? Fe! Na co mnie tego szarta? Ja mieć szolądka folna, folniuteńki.
SBRIGANI: Niepodobna. Musi to być jaki figiel. Ale ktoby się spodziewał, 

żeby się między ludźmi taka obłuda znajdować mogła!
DREYNAR: Ale niszego! Bęzie ja oddać jemu szarta za szarta! Tylko proszę 

mnie pokazać doma pana Oronta.
SBRIGANI: Pana Oronta?
DREYNAR: Ja, ja, tak jest! To jest mego krefna. Jego siostra byl mego matka.
SBRIGANI: To waszmość pan jesteś jego siostrzeniec?
DREYNAR: Tak jest. On teraz chce sapisać swego dobra na mego person.
SBRIGANI: Pana Oronta! Rozumiem. Ach!

42  W wydaniu lwowskim: u.
43  W wydaniu lwowskim: ja siedzić na izba.
44  W wydaniu lwowskim: Po tym mnie saprofadzić, wziąć, lajać.
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DREYNAR: A szo takiego?
SBRIGANI: Ej, nic.
DREYNAR: Ale proszę mi pofiadać.
SBRIGANI: Ale nie cale! Wymówiłem45 się troszkę. Ale to z prędkości.
DREYNAR: Ale musi być tu jaka diabla. Chciej mofić, moszi dobrozieju.
SBRIGANI: Ale to fraszka.
DREYNAR: Choć fraszka, proszę mofić.
SBRIGANI: Nie mogę. Proszę mię od tego uwolnić.
DREYNAR: Mój dobrozieju. Szy waszmość pan jest mego prafdziwa przyjaciel?
SBRIGANI: Alboż waszmość pan o tym powątpiewasz?46

DREYNAR: Ja nie fątpić. Ale pryjaciel nie pofinna nic taić.
SBRIGANI: Ale chodzi tu o sławę i honor bliźniego. Boję się, żebym swego 

nie zawiódł sumnienia.
DREYNAR: Mój moszi dobroziej. Ja waszmość panu darofać tego piękna 

pierścionka. Ma waszmość pan. Ale mofić, śmiluj się.
SBRIGANI: Niechże się poradzę pierwej mego sumnienia. Ten człowiek… 

Prawda, że o tym wie całe miasto. Chciałby on, ale…
DREYNAR: Smiluj się, smiluj się nie bafić, mofić.
SBRIGANI: Ale ja się lękam grzechu. Waszmość pan wiesz, że nie wolno 

tego mówić przed innemi, co sławie bliźniego może zaszkodzić. I chociaż u nas 
wszyscy już o tym wiedzą, jednakże, ponieważ waszmość pan o tym nie słyszałeś 
jeszcze, nie godzi mi się tego wydawać przed waszmość panem, żebym mu ser-
ca do jego nie zepsował. Prawda i to, że zaszkodziłbym wielce waszmość panu, 
gdybym przed nim rzecz taką zamilczał, która waszmość pana na sławie i fortunie 
zgubić może. Waszmość pan tu przyjeżdżasz jako do wuja, nie mając żadnego 
o nim złego pomyślenia, przyjeżdżasz z miłości ku niemu47 wiernej i niewinnej. 
Tymczasem mógłbyś wpaść w biedę niemałą! Zda mi się tedy, że przez sumnienie 
obowiązany jestem ratować waszmość pana jako człeka niewinnego, ni o czym 
niewiedzącego, a do tego przyjaciela, który mi i teraz na dowód swojej przychyl-
ności dał pierścień tak piękny, który na mnie cały polega. Mogę, mogę bezpiecz-
nym sumnieniem to waszmość panu przełożyć. Tylko…

DREYNAR: Ale, proszę, pręzej, smiluj się.
SBRIGANI: Zaraz, tylko chciałbym jak najskromniej mówić, żebym i sławy 

panu Orontowi nie ujął, i waszmość pana ratował. Słuchaj tedy, waszmość pan. 
Pan Oront (nie obmawiając, to mówię) zaciągnął tu długi większe, niż jego dobra 
wystarczyć mogą; kredytorowie48, postrzegłszy się, osadzili go w kozie. (Ale to 
nie ma nic. Waszmość pan przez to serca do niego nie chciej tracić). On, siedziaw-
szy w kozie pół roku, taki sposób ratowania się wymyślił: Powiedział przed temi, 

45  Wygadałem.
46  W wydaniach lubelskim i lwowskim: powątpiwasz.
47  W wydaniu lwowskim: nimu.
48  Wierzyciele.



DZIEDZIC CHYTRY

71

którym jest winien, że ma w Szląsku siostrzeńca bogatego. Ten siostrzeniec ma tu 
przyjechać, ażeby wziął w dzierżawę jego dziedzictwo. Skoroby zaś siostrzeniec 
te objął dobra, wraz kredytorowie mają go pochwycić, osadzić w kozie i póty go 
trzymać, aż z dóbr swoich szląskich poopłaca długi wuja swojego.

DREYNAR: Jak to? Ja z mego dobra płacić dlugę jego.
SBRIGANI: A jakże? Wszak dziedzicowie są obowiązani swych przodków 

długi uspakajać. Qui succedit in bona, succedit in onera.49 Ale to nie obmawiając 
jego, mówiłem. Wszakże ludzie jesteśmy.

DREYNAR: A kiedy ja nie zechcę brać jego dziedzictwa?
SBRIGANI: Ale on chce gwałtem waszmość panu oddać.
DREYNAR: Gwaltem dać? Ni bęzie z tego niszego. Taka figla na mego person!
SBRIGANI: Cóż ma robić nieborak? Chodzi mu o skórę. Ratuje się, jak może. 

Ale waszmość pan przez to serca nie trać do niego. Czy mało co się ludziom 
przytrafia?

DREYNAR: Ja nie bęzie brać jego fortuna, niech szarta brać taka fortuna.
SBRIGANI: Ale się obawiam, czym nie zawiódł mego sumnienia przez to, 

żem to wydał przed waszmość panem. Ale może się i ja mylę, waszmość pan 
mnie nie wierz. Pytaj się sobie drugich. Prawda, że tu umyślnie tę rzecz tają, żeby 
waszmość pana mogli w sidła wprawić i kredytorów uspokoić.

DREYNAR: Mnie dzifno byl, że on ma swego synofiec, a jemu nic nie dać, 
tylko dla mego person. Skąd taka laska?

SBRIGANI: Synowiec jego nie dał się oszukać, bo on wiedział całą tę historią, 
dlatego wyrzekł się i stryja swego, i fortun jego. Ale oto i sam Oront idzie.

DREYNAR: Tego to staruszka?
SBRIGANI: Ja uciekam. Nie daj się mu waszmość pan oszukać.
DREYNAR: Ja go bęzie zlajać.

S c e n a  5

DREYNAR: Nanisza śluga pan Oront, czlofieka posziwa.
ORONT: Kłaniam waszmość panu.
DREYNAR: Szak waszmość pan jest poczciwy pan Oront?
ORONT: Tak jest. Jestem Oront.
DREYNAR: A ja jest jegomość pan Dreynar.
ORONT: Winszuję.
DREYNAR: Waspan rosumi, że ja glupa, że ja bęzie brać fortuna waszmość 

pana? Wybaszyć proszę. Nie trzeba mi tego laska.
ORONT: Cóż to za przywitanie? (Do ludzi:) Prawdziwie on jest maniak!
DREYNAR: Szeby waspan nie był mego krefny, toby ja inaszy za jego figla 

poziękofal.

49  Kto dziedziczy dobra, ten dziedziczy zobowiązania (łac.).
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ORONT: Jakie figle?
DREYNAR: Wiem ja, wiem nieposziwa zdrada waspanofego.
ORONT (do ludzi:) Otóż pociecha z siostrzeńca.
DREYNAR: Ja się stydzić, że waspan mego krefna! Ja nie chce snać taka kref-

na, która mi zrobi figla szelmofego.
ORONT: Co się to dzieje! Otóż doczekałem się jego przybycia!

S c e n a  6
Oront, Dreynar, Sbrigani, Anzelm w sukniach podróżnych

ANZELM: Gdzież on jest?
SBRIGANI: Oto go waszmość pan widzisz.
ANZELM: On to dał waszmość panu ten pierścień?
SBRIGANI: On.
ANZELM (do Dreynara): A tak to, złoczyńco, hultaju, ze mną postępujesz?
DREYNAR: Kto? Ja?
ANZELM: Ty złodzieju, ty!
DREYNAR: Jakby to na mego person waszmość pan mofić?
ANZELM: Tak jest, tak. A godziło się to tobie, kiedyś u mnie popasywał, 

ukraść ten pierścień i pieniądze z nim razem schowane?
DREYNAR: Jakby to ja był ukraść?
SBRIGANI: Jegomość, spotkawszy mię na ulicy, postrzegł ten pierścień, który 

mam od waszmość pana i powiada, że mu go razem z pieniędzmi ukradziono, 
wtenczas kiedyś waszmość pan, jadąc do Warszawy, u niego popasywał. Wszakże 
to waszmość pana jest pierścień? Waszmość pan mi go dał?

DREYNAR: Ja, ja.
ORONT: I to piękna nowinka.
DREYNAR: Ale to mego własna jest pierścionka.
ANZELM: Jak to? Ja dziesięciu świadków postawię, którzy dziś przysięgną, 

że ten pierścień u mnie znają już od lat piętnastu.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Pójdziesz, pójdziesz, nie bawiąc, na szubienicę, złodzieju.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Podobał mu się ten pierścień! I jeszcze przy nim pieniążki…
DREYNAR: Ale jako szywo…
ANZELM: I nie dość, że mię okradł, ale goniącego się za sobą50 parobka 

pchnął szpadą śmiertelnie.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Ten parobek umrze, jakem poczciwy.

50  Goniącego go.
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DREYNAR: Ale sluchać…
ANZELM: W sam go brzuch bezbożnie pchnąłeś swą szpadą. Taka to twoja 

poczciwość.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Hultaju, złodzieju, zbójco!
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Oddasz ty moje pieniążki.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Spod skóry ci ich dobędę.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Jest u nas wszelka sprawiedliwość na złodziejów.
DREYNAR: Ale tam do diabla! Niech ja mofić!
ANZELM: Nie w Szląsku to, nie w Szląsku. Nauczym my cię rozumu.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Ale co za śmiałość twoja, hultaju, rozbójniku, złodzieju.
DREYNAR: Ale…
ANZELM: Rozumiałeś, że to u nas wolno kraść, wolno ludzi zabijać?
ORONT (do ludzi): Nie chcę i przyznawać się do takiego siostrzeńca! (Od-

chodzi.)
SBRIGANI: Ale mości panie, jegomość mówi, że to jest jego własny pier-

ścień!
DREYNAR: Prafda mowi, tak jest, jest mego.
ANZELM: Jużem mówił, że mam na to piętnastu świadków przysięgłych. 

Dość tego, idę, idę do sądu. Nim słońce zajdzie, będziesz wisiał, upewniam. Nie 
ujdziesz mi stąd, strzegą cię dobrze.

S c e n a  7
Sbrigani, Dreynar

DREYNAR: Jesze ja tak szalona szlowieka nie wizial, waraftich nie wizial. 
Ukraść, ukraść, a ja nie ukraść. Ja mial kraść mego własna piersionka?

SBRIGANI: Ja się sam obawiam, żebym tu nie wpadł w jakie nieszczęście! 
Ale cóż? Choćby mi i zginąć, ja waszmość pana nie odstąpię.

DREYNAR: Smiluj się, dobroziej, nie odstąpić. Ja tu nima nikogo znajoma, 
ale ten piersionka jest mego samego serdecznego i prafdzifego!

SBRIGANI: Ale czy waszmość pan tu z tym ludem dojść sprawy chciałeś? To 
pewna. Kiedy on pokaże świadka choć jednego, to waszmość pana tu tak skarzą 
jako złodzieja.

DREYNAR: I ja świadki dwadzieścia pokażę, że to jest mego szczerego pier-
ścionka. Ja kiedy na Wroclaf bywać na bankiety, to u mnie każda ten piersionek 
wizić i ziwofać.
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SBRIGANI: Albo to oni zechcą tak długo czekać, nim waszmość pan świad-
ków sprowadzisz z Wrocławia. Tu złodziejów strasznie karzą i żadnej zwłoki nie 
cierpią. Ale… To mi dziwno… Jak sobie chce.

DREYNAR: Szo takiego?
SBRIGANI: Ej, nic. Nie chcę posądzać, bo się boję szkrupułu. Jednakże żeby 

pan Oront waszmość panu sprzyjał i chciał szczyrze mu zapisać swe dobra, nie 
szukając swego pożytku, powinien by za waszmość pana jako swego siostrzeńca 
w takiej okoliczności choć słówko zarzucić. A przecież nie rzekł, jakbyś wasz-
mość pan do niego nie należał.

DREYNAR: Prafda, waraftich prafda. Ja wize teraz, że on mnie chcieć zdra-
dzić!

SBRIGANI: Kto wie, (ale nie rozsądzam), czy nie z jego to namowy taką rzecz 
waszmość panu zadają? Kto wie, czy nie chce pan Oront tym sposobem pieniąż-
ków od waszmość pana na wypłacenie swych długów? Ale nie, nie posądzam. 
Boję się, żebym swego sumnienia nie zawiódł.

DREYNAR: Mosze to być.
SBRIGANI: Strzeż się, waszmość pan, żeby waszmość pana nie schwytano 

i nie osadzono w kozie!
DREYNAR: Ale za co? Szo ja winna?
SBRIGANI; Albo to waszmość pan chcesz dojść sprawiedliwości, waszmość 

pan rozumiesz, że to u nas jak we Wrocławiu? Życzę waszmość panu uciekać. 
Tylko to bieda, że oni pilnują mocno.

DREYNAR: Śmiluj się, dobroziej, ratować. Ja sa to bęzie dobre nagrozić. Ja 
tu jest sierota, ni ma nikogo znajoma.

SBRIGANI: Będę się starał usłużyć waszmość panu, upewniam, że go nie od-
stąpię, choćby mi i życie przyszło utracić. Chodź, waszmość pan, do mego domu. 
Tam się naradzę z swemi przyjaciółmi.

DREYNAR: Śmiluj się, śmiluj się, dobroziej mego kochanego.
SBRIGANI (do ludzi mówi): Dobrze rzecz idzie, spodziewam się, że się i ko-

niec powiedzie.

AKT III
S c e n a  1

Sbrigani, Ernest

SBRIGANI: Bądź waszmość pan pewien, że się nam wszystko uda. Nie będę 
Neapolitańczyk, jeśli waszmość pan nie zostaniesz dziedzicem dóbr stryjowskich. 
W Dreynara wszystko, co zechcę, wmówię i stryj waszmość pana mało co trud-
niejszy do tego. Dreynara zatrwożyłem teraz bardzo sądem tutejszym, nieprze-
błaganym dla złodziejów. Tą trwogą przerażony, chce czym prędzej do Szląska 
umykać. I żeby mu się to łatwiej powiodło, przestroił się z mej rady po żydowsku, 
rozumiejąc, że go w tym ubierze nie poznają. Ja też, chcąc u niego wydrwić co 
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pieniążków, namówiłem kilku żołnierzy i, jak z nim postąpić mają, nauczyłem. 
On całą swą nadzieję we mnie pokłada. Prócz tego pierścienia dał mi jeszcze pięt-
naście czerwonych złotych.

ERNEST: Radbym go teraz widział po żydowsku. Musi być piękne z niego 
zwierzątko.

SBRIGANI: Myśl tylko waszmość pan, żebyś swoję rzecz udał dobrze. Pamię-
tasz waszmość pan?

ERNEST: Pamiętam. Nie bój się.
SBRIGANI: Ja udam przed stryjem, że go Dreynar chce zabić, a waszmość 

pan niby go bronić będziesz.
ERNEST: Ale wiem wszystko. Mam wszelką do tego gotowość. Jużem i ludzi 

do tego namówił, którzy imieniem Dreynara mają napaść tej nocy na stryja.
SBRIGANI: Dobrze, dobrze. Otóż i Żydek nasz płynie. Schroń się, waszmość pan.

S c e n a  2
Sbrigani, Dreynar po żydowsku

SBRIGANI: Mnie się zda, że waszmość pana w tych sukniach żaden a żaden 
nie pozna. Jakem poczciwy, Żyd a Żyd z waszmość pana.

DREYNAR: Ja, prafda. Ale mi barso ziwna, że na ten kraj ni ma sprawiedli-
wość święta. Ja człowiek niefiniuteńka jak palec, a on mi chce sznurka zalożyć na 
szyja i polożyć na szubienica.

SBRIGANI: Cóż robić? Tu jest dziwny zwyczaj. Tu, kiedy kogo oskarżą o zło-
dziejstwo, to go pierwej obieszą, a po tym sprawę przywołają i sądzą, jeśli on był 
winny, albo niewinny.

DREYNAR: Piękna sprawiedliwość! Niech szarta weźmie taka sprawiedli-
wość!

SBRIGANI: Na złodziejów nigdzie sądu nie ma surowszego jako u nas. Zaraz 
stryczek na szyję i na szubienicę.

DREYNAR: Ale kiedy nic niefinna.
SBRIGANI: Kiedy kogo niewinnego obieszą i postrzegą po tym na sądzie jego 

niewinność, to go pochowają pięknie i każą ogłosić po mieście, że on niewinnie 
obieszony. Tym sposobem sławę niewinnym przywracają.

DREYNAR: Niech szarta wezmie tego ślawa, kiedy już ja nie szyję, śmiluj się 
ratować mię, biedna sierota. Co ja szynić biedna na taki kraj bezbożna?

SBRIGANI: Upewniam waszmość pana, że wszelkich zażyję sposobów na 
jego ratowanie, choćby mi przyszło życie utracić. Ale jeśliby koniecznie chcieli 
waszmość pana obiesić, upewniam cię, póty nie odstąpię od szubienicy, aż wszel-
kie wieszania obrządki będą zakończone.

DREYNAR: Ziękuję, moszi dobroziej, za dobra serca.
SBRIGANI: Po obieszeniu waszmość pana nie umiałbym żadnej smutku mo-

jego pociechy do serca przypuścić, aż do samej śmierci. Tak mu sprzyjam!
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DREYNAR: Ale ja nie chcę tego smutka. Ja chcę, żeby ja nie wisial.
SBRIGANI: Może też to i nie przyjdzie do tego. Tak się to tylko mówi. Mnie 

się zda, że waszmość pan łatwo ujdziesz w tych sukniach z rąk nieprzyjacielskich. 
Tylko trzeba i gadać, i chodzić, i postępować, jako Żydzi zwykli.

DREYNAR: Co tego, to ja potrafić. Ja umieć dobra żydowska manier. Ja 
z nimi szęsto prestafać.

SBRIGANI: Tylko pojazd, którym waszmość pan masz stąd umykać, czy jest 
gotowy?

DREYNAR: Gotofa, gotofiutenka stoi, tam do diabla, sa brama.
SBRIGANI: Teraz waszmość pan możesz stąd umknąć, ale jak po tym znowu 

zechcesz tu powrócić, to się boję, żeby nie schwytano.
DREYNARL Ja tu powrócić? Ja powrócić na tego kraja bezbożna? Szeby mi 

milion Rhein Taller51 dafać, to nie będzie mieć tego szęścia.
SBRIGANI: Ale obaczysz waszmość pan, że pan Oront swemi obietnicami 

i zapisaniem dziedzictwa zwabi waszmość pana znowu do tychże samych sideł, 
w które teraz chciał wplątać.

DREYNAR: Nie bęzie ja teraz tak glupa. Nie oszukać mi więcej. Żadna jego 
lista szytać nie będę i żadna mofa nie bęzie śluchać. Niech siezi sobie na koza za 
swego dluga i za swego zdrada.

SBRIGANI: Idźmy-ż tedy, umykajmy.
DREYNAR: Ja, ja, gut.52

SBRIGANI: Stój, waszmość pan, stój, żołnierze stąd idą, poczekajmy, aż nas 
miną. Tylko waszmość pan śmiało postępuj.

DREYNAR: Ja jest śmiala, tylko mego serca i mego lytka trep, trep, troszka 
kifać.

SBRIGANI: Nie bój się, waszmość pan. Potrafię ja w to, że wszystko będzie 
dobrze. Ale… Czy wszystko waszmość pan masz z sobą? Czy nie zostawiłeś cza-
sem tu pieniędzy?

DREYNAR: Oj, nie. Pieniądz jest na mego kaftan.
SBRIGANI: Otóż idą.

S c e n a  3
Sbrigani, Dreynar i dwóch Żołnierzy

ŻOŁNIERZ I: Pospieszajmy! My i w piekle Dreynara znajdziemy; nie skryje 
się on przed nami.

ŻOŁNIERZ II: A to co za ludzie? Czy nie znacie, panowie, niejakiego Drey-
nara złodzieja?

DREYNAR: Nie, moszi dobrodzieju, nie znam, ani jego, ani jego matki.

51  Talar reński. W drukach: Reins Taller.
52  Tak, tak, dobrze (niem.).
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SBRIGANI: Ja go znam dobrze.
ŻOŁNIERZ I: Zmiłuj się, czy nie wiesz53, waszmość pan, gdzie się on kryje.
SBRIGANI: Powiadają, że on już dawno stąd wyjechał.
DREYNAR: Prafda, ja sam wizieć, jak on pojechal, tam na choroba.
ŻOŁNIERZ II: Oj, nie mógł on wyjechać! Pilnują go dobrze we wszystkich 

bramach. Ach, gdybyśmy go mogli pochwycić, miałby się od nas wyśmienicie. 
Nieboraczka szubienica bardzo tęskni do niego.54

DREYNAR: Ale on nic niewinna, moszi dobrodzieju.
ŻOŁNIERZ I: Niewinny zaś? I złodziej, i zbójca! Nie dość, że pieniądze 

ukradł, ale jeszcze i człeka niewinnego śmiertelnie ranił.
ŻOŁNIERZ II: Ale ty, Żydku, mówiłeś pierwej, że go nie znasz, a teraz mó-

wisz, że on niewinny?
DREYNAR: Ja tak tylko…
SBRIGANI: Ten Żydek ode mnie to słyszał. Jakoż mnie się zda, że on nic nie 

winien. Ze złości go tylko podobno udano.
ŻOŁNIERZ I: Co waszmość pan mówisz? Sam pierścień, który on dał jakie-

muś przyjacielowi swemu, jest dowodem jego występku,
SBRIGANI: Ale on mówi, że to jest jego własny pierścień; i gotów sprowadzić 

świadków z Wrocławia, którzy od lat dawnych u niego ten pierścień widzieli.
ŻOŁNIERZ II: Co, świadków? Ja sam świadkiem jestem, że ten pierścień od 

lat dziesiąciu widziałem u tego człeka okradzionego. Kiedy chce, niech sobie 
sprowadza z Wrocławia, obaczemy. Ale pierwej, nim świadkowie przyjadą, on 
musi wisieć.

SBRIGANI: Ale to może podobny pierścień…
ŻOŁNIERZ II: Ale darmo, darmo, musi on wisieć. A skąd ten Żydek?
SBRIGANI: Z Wołynia.
DREYNAR: Tak jest, z Wolynia, moszi dobrodziej.
ŻOŁNIERZ I: Z Wołynia? A za cóż on gada z niemiecka?
SBRIGANI: Bo on sam jest rodem z Wiednia i niedawno na Wołyń przeniósł się.
ŻOŁNIERZ I: Słuchaj, Żydku, a gdzie ten Wołyń leży?
DREYNAR: Oto, moszi dobrodziej, za Szląska, na sama Czechy.
ŻOŁNIERZ I: Jak to? Wołyń za Szląskiem w Czechach?
SBRIGANI: A55 bo widzisz waszmość pan, że dwa są Wołynie. Jeden u nas 

w Polszcze, a drugi w Czechach. Nasz Wołyń jest kraj, a Wołyń czeski jest miasto.
DREYNAR: Prafda mofi. Ja.
ŻOŁNIERZ I: To co inszego.
DREYNAR: Moszi dobroziej, ale ten pierścionka jest sapewna pana Dreynar, 

on gotowa przysiądz, dalipan.

53  W wydaniu lwowskim: nie wisz.
54  W wydaniu warszawskim: jego.
55  W wydaniach lubelskim i lwowskim: Ale.
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ŻOŁNIERZ II: Co jego przysięga? Nas dziesiąciu na to przysięże, że ten pier-
ścień ukradł ów złodziej Dreynar. Ale ten Żydek z tak daleka idący musi mieć 
pieniążki.

DREYNAR: Ni ma, ni jeden fenik.
SBRIGANI: To Żydek jest ubogi.
DREYNAR: Prafda, uboga, nieboraszka.
ŻOŁNIERZ I: Ale kto wie? Poszukajmy.
ŻOŁNIERZ II: Obaczemy…
(Ciągną Dreynara jeden do siebie, drugi do siebie.)
DREYNAR: Szo robić? Gwalta!
SBRIGANI: Ale dajcie, waszmość panowie, pokój niewinnemu Żydkowi.
DREYNAR: Gwalt, gwalt, ratofać, ratofać!

S c e n a  4
Ciż sami i Wachmistrz

WACHMISTRZ: Co to za hałas? Za co tego Żyda targacie? Precz mi zaraz. Bo 
wam tą laską grzbiety ochędożę.

ŻOŁNIERZ I: Ale my żartujemy tylko.
DREYNAR: Piękna szarta! Chcial pieniąz na kieszeń szukać!
ŻOŁNIERZ II: Wstydź się, mój bracie, nie znasz się na żartach.
DREYNAR: Taka żarta, tam do szarta.
SBRIGANI: Podziękuj, waszmość pan, imć panu wachmistrzowi, że wasz-

mość pana ratował.
DREYNAR: Pokorna zięka, moszi dobroziej.
WACHMISTRZ: A to co? Czy się mylę? Nie. Oto ta sama twarz, którą mi 

opisano! Tak, on to zapewne.
DREYNAR: Nie, moszi dobrodziej, nie. To nie jest ja.
WACHMISTRZ: Ale…
DREYNAR: Waraftich to nie mego person. Ja jest Żydka uboga, nieboraszka.
WACHMISTRZ: Ale jak to?
DREYNAR: Ja ma świadka, jegomości, że to nie ja.
SBRIGANI: Ale upewniam waszmość pana, że to nie on.
WACHMISTRZ: Ale skąd tak troskliwa56 wymówka? Skąd ta bojaźń?
SBRIGANI: Zwyczajna to rzecz Żydom, o lada fraszkę trwożyć się.
WACHMISTRZ: Powiedz mi tylko, czy ty prawdziwy Żyd jesteś?
DREYNAR: Moszi dobroziej, jakem Dreynar, tak, prawdziwa Żyda.
WACHMISTRZ: Co, Dreynar?
DREYNAR: Ni, ni, ja nie jest Dreynar. Ja jest Żydka z Wolynka.
WACHMISTRZ: A skąd tobie to słowo Dreynar?
DREYNAR: Ja sam nie fie, skąd tego slow, przyszedl na moj glow.

56  Lękliwa.
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SBRIGANI: Oto widzisz, waszmość pan, gadaliśmy z nim teraz o Dreynarze 
złodzieju i jemu to imię najprzód do uszu, po tym z uszu do głowy, a z głowy do 
gęby wleciało.

WACHMISTRZ: A ta broda jaka, na sznurkach?
DREYNAR: To jest mego wlasna broda żydowska.
WACHMISTRZ: Własna? A przywiązana! Daj sam brodę. (Odrywa brodę 

Dreynarowi). Aha! Otóż ta sama twarz, której szukam. Witam waszmość pana, 
mości panie Dreynar.

SBRIGANI: Zginęliśmy teraz!
DREYNAR: Jusz poznal, jusz ni można figlofać.
WACHMISTRZ: Winszuję sobie tego szczęścia.
SBRIGANI: Ach, mości panie wachmistrzu, przez tę przyjaźń, którą z dziecin-

nych lat mamy, proszę, czy nie można jak w to potrafić, żeby jegomości do kozy 
nie prowadzono?

WACHMISTRZ: Czy to podobna? Zgubiłbym siebie na wieki!
SBRIGANI: Czy nie można, jak tej rzeczy zagodzić57 czerwieńczykami?58

WACHMISTRZ: Ja bym to i darmo dla przyjaźni waszmość pana uczynił, 
gdyby to można było. Ale darmo, idź, waszmość pan, tymczasem do kozy, nim 
pójdziesz na szubienicę.

DREYNAR: Śmiłuj się, śmiluj się, mego dobroziej, ja nie lubić koza i szubienica.
SBRIGANI: Miej waszmość pan litość na tym człowiekiem. Oto i czerwieńczyki!
WACHMISTRZ (do Żołnierzy): Ustąpcie stąd zaraz.
(Żołnierze odchodzą.) 
DREYNAR: O, jaka bida, jaka bida. Treba dać piniądz! 
(Dobywa pieniędzy).
SBRIGANI: Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, siedm, ośm, dziewięć, dziesięć!
DREYNAR (do Sbriganiego): Doszyć bęzie, doszyć!
WACHMISTRZ: Nie chcę, nie chcę tych pieniędzy. Mam taki rozkaz, żeby go 

schwytać, w kozie potrzymać i kazać jak najprędzej obiesić. Idźmy!
SBRIGANI: Dla Boga, poczekaj waszmość pan, cokolwiek masz łaski. Jesz-

cze damy waszmość panu pięć czerwonych złotych.
DREYNAR: Ale bo…
SBRIGANI: Co, nie chcesz waszmość pan dać więcej? Mniejsza o to. Niechże 

prowadzi waszmość pana. Będziesz waszmość pan miał pożytek z swych pienię-
dzy, gdy będziesz wisiał.

DREYNAR: Prafda mofić. Ja! Weź waspan jesze pięć czerwońca.
WACHMISTRZ: Trzebaż mi teraz będzie samemu stąd uciekać. Bo jak się dowie-

dzą, żem uwolnił jegomości, to ja na miejscu jego pójdę na szubienicę. Idź, waszmość 
pan, ze mną. Chodzi o mnie teraz. Muszę waszmość pana skrycie stąd wyprowadzić.

57  Zaradzić, załagodzić.
58  Czerwonymi złotymi, dukatami.
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SBRIGANI: I owszem. Jegomość już ma i pojazd gotowy za bramą. Prowadź 
go tam, waszmość pan, a miej o nim staranie, jak możesz, największe.

WACHMISTRZ: Nie bój się, waszmość pan, wyprowadzę ja stąd jegomości. 
Bo się boję i o siebie.

SBRIGANI: Mój dobrodzieju, pamiętajże na to, że pan Dreynar jest mój przy-
jaciel. Cokolwiek mu wyświadczysz, to jakbyś mnie wyświadczył.

DREYNAR: Oto jedna tylko szlofieka poczciwa na tego bezbożna miasta. Oj, 
nie pofroci ja tu nigdy. Nie oszukać mi fięcej pan Oronta.

SBRIGANI: Jeśli powrócisz, to i mnie, i siebie zgubisz. Ale nie baw się, wasz-
mość pan, wyjeżdżaj. Ja z mojej osobliwszej ku waszmość panu przychylności 
chciałbym, żebyś już odtąd był jak najdalej. Niech Pan Bóg waszmość pana 
szczęśliwie prowadzi.

DREYNAR: Klaniam, klaniam mego serdecznego i poczciwego przyjaciela.
SBRIGANI: Jużem go zbył politycznie. Miał po co z tak daleka przyjeżdżać. 

Wziął parę lawatyw i powrócił do Szląska! Nie drugi raz on do wuja przyjedzie. 
Ale Oront idzie. Zaczynam inną scenę.

S c e n a  5
Oront, Sbrigani

SBRIGANI (jakby nie widząc Oronta, mówi): I nie mogę, i nie mogę żadną 
miarą dopytać się o panu Oroncie! Boję się, żeby ten bezbożny Dreynar nie po-
spieszył swych zamysłów, jak go mam ostrzec…

ORONT: Co takiego? Co waszmość pan chcesz mi mówić?
SBRIGANI: Ach, chwała Bogu, żem znalazł waszmość pana. Mam wielką 

rzecz powiedzieć. Strzeż waszmość pan życia swojego jak najlepiej, bo zginiesz, 
upewniam. Wszak to ten maniak Dreynar przekupił kilku ludzi, żeby mości pana 
zabili. Jeden przede mną z tym się wydał, rozum[i]ejąc, że ja przyjaciel Dreynara.

ORONT: Czy on to? Otóż już się odkryła tajemnica. Teraz wiem, kto na mnie 
te zasadzki uczynił!

SBRIGANI: Albo co? Albo już…
ORONT: Już się to stało, w czym waszmość59 mnie przestrzegasz. Alem tego 

nie wiedział, że to jest sprawka pana Dreynara.
SBRIGANI: Jam się dowiedział sekretnie, że czterech ludzi miało napaść na 

waszmość pana.
ORONT: Tak jest, czterech. Prawda, ale za co się on usadził60 na me życie?
SBRIGANI: Za co! Czy nie dość tego, że waszmość pan jesteś bogaty, a on 

siostrzeniec, a do tego maniak. Ale jakże się to stało, mój dobrodzieju?
ORONT: Ja szedłem sobie pięknie i spokojnie do mego domu, nic się cale nie 

obawiając, i dlatego żadnego człeka nie miałem za sobą. Gdy mijam kamienicę 

59  W wydaniu lubelskim: waszmość pan.
60  Zasadził.
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mego synowca Ernesta, alić napadam61 na czterech ludzi. Ci skoro mię postrzegli, 
krzyknęli: „jest Oront, jest!” – i wraz do mnie z szpadami przybiegli. Bronię się 
i gwałtu wołam; w tym mój synowiec kochany (oj, prawdziwie kochany!), po-
znawszy mię z głosu, wypada sam jeden z kamienicy, krzyknie: „kto mego stryja, 
kto?” – i natrze na nich z taką śmiałością i męstwem, jakiego mi się widzieć nie 
zdarzyło nigdy. Oni mu wytrzymać nie mogąc, w nogi. A on za niemi. Ja się bo-
jąc, żeby on nie wpadł w jakie nieszczęście, zatrzymałem go, tymczasem zbójcy 
ucieczką się ratowali.

SBRIGANI: Więc pan Ernest waszmość pana obronił?
ORONT: On! Jemu winienem i zdrowie, i życie moje.
SBRIGANI: Wszakże słyszałem, że waszmość pan z panem Ernestem nie bar-

dzo w dobrej żył przyjaźni?
ORONT: Prawda. Ale to złość i zazdrość ludzka nas poróżniła. Znam teraz jego 

niewinność, znam dobrze jego ku mnie serce! Postrzegłszy mię w niebezpieczeń-
stwie, zapomniał na wszystkie swoje urazy, ba, i na życie swoje zapomniał, podając 
je w jawne niebezpieczeństwo, dlatego, aby mnie ratował. A co większa, w ten czas 
miłą przysługę oświadczył, kiedym mu najbardziej zalał za skórę, oddalając go do 
dziedzictwa, a chcąc temu maniakowi, złodziejowi i zbójcy dobra zapisywać.

SBRIGANI: Miałbyś waszmość pan pięknego dziedzica. Chciał, widzę, przed 
czasem objąć dobra waszmość pana. Ale widząc, że mu się nie udało, umknął od 
nas czym prędzej.

ORONT: Jak to, umknął? Pewnie już wyjechał?
SBRIGANI: Oto właśnie teraz, gdym szukał waszmość pana, leciał, co tchu 

miał, na koniu przez miasto.
ORONT: Ach, szkoda, że uszedł rąk moich. Ale cóż bym ja z nim robił, choć-

bym go i schwytał? Maniak! A do tego siostrzeniec! Czy miałbym swoję familią 
na języki ludzkie podawać?

SBRIGANI: Otóż i pan Ernest tu idzie.

S c e n a  o s t a t n i a
Oront, Ernest, Sbrigani

ORONT: Ach, mój kochany synowcze! A wiesz-że, kto na mnie te zasadzki uczynił?
ERNEST: Nie wiem, mości dobrodzieju. Ale już moi przyjaciele szpiegują, 

muszę się koniecznie o[d] nich dowiedzieć.
ORONT: Nie trzeba. Już wiem.
ERNEST: Któż taki?
ORONT: Ach!
ERNEST: Chciej, waszmość pan dobrodziej, powiedzieć, zaraz biegę i w ser-

cu jego to żelazo utopię.

61  Trafiam.
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ORONT: Ach, dajmy pokój! Wstyd62 i mścić się nad takim nieprzyjacielem! 
Wszak to twój braciszek a mój siostrzeniec niezbożny!

ERNEST: Kto? Pan Dreynar?
ORONT: Tak jest!
ERNEST: Dla Boga!
SBRIGANI: Ja się dowiedziałem o tym od pewnego jego przyjaciela pod se-

kretem i wraz biegłem ostrzec jegomości pana Oronta! Tylko nie mogłem tak 
prędko znaleźć onego.

ERNEST: Nie wierzę.
SBRIGANI: Ale ja gotowem i przysiąc na to.
ORONT: Jego to zapewne musi być sprawka. Bo któżby to śmiał czynić? Żad-

nego tu i nie miałem, i nie mam nieprzyjaciela!
ERNEST: Kto by się spodziewał!
ORONT: Dziękuję ci i powtórnie, najmilszy synowcze, żeś mię wyrwał z rąk bez-

bożnych! Wybacz, żem złości ludzkiej wierzył! Oto żebym nagrodził i moje niesłuszne 
podejrzenie, i twoje serce tak życzliwe, wraz zapisuję tobie, zaprzysięgam i w dzierżawę 
oddaję wszystkie me dobra, sam przy starości mojej niewiele potrzebuję.

ERNEST63: Ach, mości dobrodzieju! Byłbym szalony, gdybym na to zezwalał, 
żebyś się, waszmość pan dobrodziej, z dóbr swych ogołacał! Nie chcę, nie chcę! 
Trzymaj je, waszmość pan sobie, daruj i komu chcesz zapisuj, ja nic nie pragnę, 
tylko serca na mnie łaskawego.

ORONT: Nie może być inaczej. Jużem postanowił. I bojąc się, żeby złość 
ludzka znowu między nami jakiej różnicy nie uczyniła, wraz idę do kancelarii, 
żebym dziś jeszcze to przedsięwzięcie moje wykonał. Idźmy, proszę i waszmość 
pana z sobą, mości panie Sbrigani.

ERNEST: Ale to nigdy…
ORONT: Nie chciejże się mej woli sprzeciwić, jeżeli mię kochasz.
ERNEST: Tylko…
ORONT: Ale darmo. Słuchajże mię, jeżeli cokolwiek mię kochasz.
SBRIGANI: Ale mospanie, na takie obowiązki stryjowskie, trzeba się dać na-

kłonić. Czyń, waszmość pan, wolą jegomościną.
ORONT: Idźmy, idźmy.
(Bierze za rękę Ernesta i prowadzi).
SBRIGANI (do ludzi mówi): Czyż nie łebski jestem do interesu? Czyż nie 

Sbrigani? Czyż nie Neapolitańczyk?

Opracował Patryk Kencki

62  W wydaniu lubelskim i lwowskim: wstyd nas.
63  W wydaniu warszawskim omyłkowo: Oront.



DZIEDZIC CHYTRY

83

NOTA EDYTORSKA

Edycję przygotowano z zastosowaniem Zasad wydawania tekstów staropolskich. Projekt (Wro-
cław 1955), odnoszących się do wydawnictw typu B (edycje popularnonaukowe). Korzystano rów-
nież z praktyki wypracowanej przez wydawców „Biblioteki Pisarzy Staropolskich”, a także z do-
świadczeń przy edycji staropolskich dramatów w „Pamiętniku Teatralnym”.

Interpunkcję i pisownię poddano modernizacji, pozostawiając wszakże archaiczne formy, funk-
cjonujące nie tylko w pisowni, ale także w wymowie. Rozwinięto skróty tytułów grzecznościowych, 
pisząc je małą literą. Ujednolicono nagłówki poszczególnych aktów, scen i kwestii. Ujednolicono 
również sposób zapisywania didaskaliów.

Do przygotowania edycji posłużyły trzy warianty tekstu. Stanowią je kolejne wydania zbioru 
Komedye przez X. Franciszka Bohomolca Societatis Jesu napisane. Pierwsze z nich ukazało się 
w Warszawie w latach 1755–1758, drugie w Lublinie 1757–1758 i trzecie we Lwowie w 1758.

Wydanie warszawskie potraktowano jako podstawę, decydując się jednak na przejmowanie za 
późniejszymi wydaniami nowocześniejszych form (np. bardzo w wersjach lubelskiej i lwowskiej 
zamiast barzo w wersji warszawskiej). Jako że we wszystkich trzech wersjach kaleczenie polsz-
czyzny przez Dreynara jest zapisywane w sposób niekonsekwentny, dążono do ujednolicenia tej 
stylizacji językowej.

W prezentowanej edycji zasygnalizowano głównie te odmianki tekstu, które wpływają na zmia-
nę jego znaczeń. Obok nich odnotowano te, które wiązały się z charakterystycznością wymowy 
(werja lwowska). Wątpliwości były rozstrzygane przez porównanie z Monsieur de Pourceaugnac 
według wydania: Molière, Œuvres complètes, édition dirigée par G. Forestier, avec C. Bourqui, 
Paris 2010, vol. II.


